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OR.0012.8.7.2018
Protokół nr 54/18
z posiedzenia Komisji Ochrony Środowiska, 
odbytego w dniu 23 maja 2018 r. w godz. 1000 – 1310
Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) Kazimierz Drewek

- przewodniczący
2) Stanisław Kowalik



3) Antoni Szlanga

4) Marek Bona
5) Renata Dąbrowska
Komisja liczy 5 członków – wszyscy obecni, po stwierdzeniu quorum Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych wniosków i opinii.
· spoza Komisji:
1st Waldemar Spichalski


- ogrodnik miejski

2nd Jarosław Rekowski 


- dyrektor Wydziału Gospodarki Komunalnej 

i Ochrony Środowiska 

3rd Jacek Domozych


- dyrektor Wydziału Budowlano-Inwestycyjnego

4th Radosław Osiński 


- pracownik Urzędu Miejskiego

5th Jerzy Erdman 



- telewizja internetowa chojnice.tv

Posiedzenie otworzył Przewodniczący Komisji Pan Kazimierz Drewek, powitał zebranych członków Komisji i gości, stwierdził quorum i przedstawił temat posiedzenia – Stan zieleni miejskiej oraz Strugi Jarcewskiej i odbioru wód opadowych w granicach administracyjnych miasta.
W pierwszej części posiedzenia komisja udała się na teren Parku 1000-lecia i Lasku Miejskiego, gdzie dokonała oglądu stanu zieleni i Strugi Jarcewskiej. Druga część posiedzenia odbyła się w Urzędzie Miejskim w Chojnicach.
Przewodniczący Kazimierz Drewek – otwieram drugą część posiedzenia Komisji Ochrony Środowiska. Byliśmy na wizji lokalnej w Parku 1000-lecia i w Lasku Miejskim. I teraz proszę o pytania i…

· Radny Stanisław Kowalik – ja myślę, że wizja, jaką przeprowadziliśmy dzisiaj w Parku 1000-lecia i w Lasku Miejskim jednoznacznie nam wskazała pewne mankamenty, plusy 
i minusy, zresztą już jak tam byliśmy obecni z Panem dyrektorem na miejscu, to pytania, czy też odpowiedzi przez Pana dyrektora i przez naczelnego ogrodnika zostały tutaj nam przedstawione i myślę, że to co chcieliśmy wiedzieć, to się dowiedzieliśmy. 

· Radny Marek Bona – dwa zdania własnej opinii po tych przeglądach. Uważam, że Park 1000-lecia fajnie wygląda, zresztą zawsze mi się podobał i jest fajny. Bywałem trochę 
w Polsce, więc widziałem różne tego typu parki i nie da się ukryć, że ten akurat mi najbardziej przypadł do gustu. I z roku na rok jest ładniejszy. Inną sprawą jest to, że byliśmy w lasku. Pierwszy raz widziałem to tak z bliska, bo tak człowiek to oglądał zawsze z okien samochodu, a teraz widziałem to z bliska. To jest straszna ilość tego drewna tam pocięta. To jest jedna sprawa. I powiem szczerze, że różne informacje są na ten temat. Czytam, że te korzenie powinny być wyciągnięte. Ja twierdzę, że to powinno tak zostać. To jest historia tego obszaru, tego miasta, tej nawałnicy – za naszego życia druga już pewnie taka nie będzie, więc po co angażować środki finansowe w to, by jakieś tam korzenie wyciągać. Niech to zostanie, to jest historia tego terenu i to powinno tak być. To z biegiem czasu, pewnie za 200, 300 lat, zniknie, bo to spróchnieje, połączy się z podłożem dokumentnie. 
I tak ten teren jest niedostępny, więc wydaje mi się, że poza tym, że możemy sprzątnąć to drewno, które jest pocięte i jakoś uporządkować, to na pewno, moim zdaniem, nie sprzątajmy, nie róbmy nakładów na wyciąganie rzeczy, które powinny tam pozostać. Dziękuję. 
· Radny Antoni Szlanga – jedna uwaga. Ponieważ wszystko zasadza się na operacie, który dopiero będzie przygotowany, dlatego ja proponuję, żebyśmy ewentualnie kiedy będzie ten operat gotowy, a zdaje się, że to już niebawem nastąpi, bo tamten się kończy, tak że jak będzie operat gotowy, żeby nam Pan dyrektor Rekowski przedstawił jak to wygląda. 
I z niego też będą wynikały pewne zadania, które muszą być zrealizowane, bo jeżeli chodzi o sprawy nasadzeń itd., to operat nam wskaże w którym miejscu będzie sadzone, kiedy i w jaki sposób trzeba przygotować. Tak że proponuję tutaj uznać, że stan jest taki, jaki jest, w miarę możliwości pozbywać się tego drewna, no bo to jest podstawowa sprawa, żeby to tak nie leżało za długo, bo tak jak patrzyliśmy z Przewodniczącym komisji, to niektóre te kłody drewna się już rozdwajają, to wszystko pęka, tak że to przestanie być jako drewno przemysłowe, tylko będzie drewnem opałowym. Tak że pozbywać się tego, natomiast dyskutować na temat dalszego zagospodarowania wtedy, kiedy będzie operat. 
· Radna Renata Dąbrowska – ja mam pytanie tylko do dyrektora Rekowskiego. Czy jest możliwość, że te konary tam mogą zostać? Bo uważam, że to jest bardzo dobry pomysł, to co radny Bona mówi, ja go też popieram. Raz – oszczędzamy koszty, a z drugiej strony jest kawał historii, której i tak nie unikniemy tej daty, i tak. 
· Dyrektor Jarosław Rekowski – chcąc nie chcąc prace nasadzeniowe muszą być poprzedzone usuwaniem tych karpin. Ja bym nie chciał pewnych rzeczy robić dwa razy. Ze względu na to, że te gniazda wyłomów, wywrotów, które widzieliśmy, one muszą być odtworzone lasowi poprzez nasadzenie nowych materiałów. 
· Radna Renata Dąbrowska – czyli nie możemy nasadzić jak tego nie usuniemy?
· Dyrektor Jarosław Rekowski – musimy co najmniej te korzenie, które uległy wywrotowi, usunąć. Ale to będzie w procesie nasadzenia, czyli w innym przetargu, w innym czasie, dopiero jak będzie to niezbędne, ponieważ usunięcie korzeni spowoduje też ubytek gruntu i ten grunt trzeba uzupełnić czy w formie próchniczej, czy w jakiejkolwiek innej. Dlatego nie chciałbym czynić jednej operacji, gdzie trzeba wykonać tych operacji cztery na przykład, czyli usunięcie karpin, wyrównanie, zrobienie miejsca do nasadzeń, nasadzenie, itd., itd.
· Radna Renata Dąbrowska – ja po prostu myślałam, że to może zostać, a pomiędzy tym mogą być nasadzenia.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – część korzeni może pozostać, jest to dopuszczalne, ale to nie jest, że tak powiem, sytuacja, że musimy to koniecznie usunąć. 

Przewodniczący Kazimierz Drewek – kto jeszcze z Państwa chciałby zabrać głos? Nie widzę. Przechodzimy do następnego tematu. Proszę Pan dyrektor Domozych.
· Dyrektor Jacek Domozych – ja myślę, że temat deszczówek podzielilibyśmy na dwie części, to jest realizacja naszego dużego projektu – to jest jakby pierwsza część, i dwa – to są problemy z kanalizacją deszczową lub też z jej brakiem na terenie miasta, na obszarach gdzie podjęto już pewne działania, no i co trzeba zrobić żeby je kontynuować i ewentualnie kiedy. Tak że jeżeli chodzi o realizację projektu naszego, który na etapie wniosku roboty budowlane, projektowanie i wykupy opiewał na kwotę 60 mln, musimy sobie zdawać sprawę, że po przetargach ta kwota wzrośnie pewnie o 20%. Jak o 20% wzrośnie to będzie dobrze. Na razie dwa przetargi rozstrzygnęliśmy i podpisaliśmy umowy, przekazaliśmy place budowy i kwoty w tych przetargach oscylują ok. 20% w stosunku do wniosku, który był przygotowywany, przypomnę, dwa lata temu, czyli te kwoty były zupełnie inne. 
I w mojej ocenie należy się cieszyć, że tyle, bo jak wiemy, to te ceny w innych tego typu inwestycjach od pięćdziesięciu do pięciuset w górę rosną. 
Możne tylko przypomnę, że to co podpisaliśmy, to jest umowa w firmą Wo-Kop – jedna umowa, która przewiduje realizację zadania w tym roku i w przyszłym na os. Kolejarz na kwotę 5,5 mln brutto, i druga kanalizacja to jest od Urzędu Skarbowego do Fatimskiej i od Fatimskiej do Asnyka, gdzie zostaną również wybudowane dwa zbiorniki retencyjne – człuchowska i zachodni. I to jest inwestycja na 11 mln. Czyli to mamy na razie tylko niecałe 17 mln. Pozostałe dwie części otwieramy we wtorek, no i zobaczymy co będzie dalej, czy uda nam się jakiś element z tego podpisać. I jeżeli chodzi o realizację tego wniosku, to wszystko na bieżąco będziemy oczywiście monitorować. Jeżeli do tego wniosku są pytania, to bardzo proszę, ale to chyba wszyscy znają go już dosyć dobrze.
· Radny Marek Bona – ja mam takie szczegółowe pytanie. Od Urzędu Skarbowego do tego mostku, który idzie przy ul. Zielonej, tam płynie Struga Jarcewska. Czy to będzie orurowane?

· Dyrektor Jacek Domozych – tak.

· Radny Marek Bona – jeżeli to będzie orurowane, to rozumiem, że ten grunt jest miejski. On będzie mógł dalej być do sprzedaży przeznaczony? Co tam się planuje?
· Dyrektor Jacek Domozych – mogę powiedzieć tak. To jest przed nami ten przetarg jeszcze, bo we wtorek otwieramy oferty, ale jeżeli chodzi o ten zakres, to Struga Jarcewska nie biegnie tak, jak biegną granice cieku. To po pierwsze. Dopiero po wytyczeniu okaże się jak ona… Między innymi dlatego musieliśmy to ująć, bo tam są sprawy własnościowe dosyć trudne do załatwienia, bo kilku właścicieli nie żyje, różne są przypadki, granice nieuregulowane, itd. Natomiast nigdy to nie był nasz ciek, tylko to był ciek do zeszłego roku, do powstania Wód Polskich, to był ciek, którym zarządzał marszałek, a od powstania Wód Polskich zarządzają tym Wody Polskie. Natomiast przy tych gruntach w zasadzie naszej własności… Bo mamy pas, gdzie ta struga powinna iść, a nie idzie, i mamy grunty prywatne. I tam w zasadzie naszych gruntów nie ma w tym obszarze. W jednym miejscu jest chyba taki, na tej wysokości gdzie powstał nowy blok od strony Pietruszkowej, tam są takie paski i tam są nasze grunty częściowo. A tak to są w zasadzie grunty prywatne.

· Radny Marek Bona – no dobrze, ale będziemy to orurowywać ten odcinek, czy nie?
· Dyrektor Jacek Domozych – tak. 
· Radny Marek Bona – to jest w kosztorysie i będzie orurowane? 

· Dyrektor Jacek Domozych – tak. Do Zielonej.

· Radny Stanisław Kowalik – ale ta rura zostanie na zewnątrz, nie będzie przysypana?

· Dyrektor Jacek Domozych – będzie przysypana. Ja rozumiem, że chodzi o jakieś tam tereny rekreacyjne, czy inne. Na pewno zagospodarowanie jest możliwe teoretycznie, natomiast praktycznie trzeba by dokonać rozgraniczenia tych wszystkich nieruchomości i to może być problematyczne. 

· Radny Antoni Szlanga – to się staje też terenem inwestycyjnym dzięki temu.
Przewodniczący Kazimierz Drewek – kto jeszcze z Państwa ma pytania do Pana dyrektora odnośnie tego tematu? Nie ma. Następny temat. 

· Radna Renata Dąbrowska – ja bym chciała, żeby panowie dyrektorzy przedstawili jak wyglądają sprawy deszczówek na moim osiedlu Małe Osady-Pawłówko.

· Dyrektor Jacek Domozych – to jest drugi temat i to są dwa osiedla. Jedno osiedle to jest osiedle z ulicą Modrzewiową i tutaj mamy pozwolenie na budowę. To się nazywa odwodnienie i budowa ulic na terenie miasta dla os. Leśnego. Ja może spróbuję rozwinąć te mapy i pokazać, żebyśmy sobie zdawali sprawę, a potem przejdziemy do drugiego osiedla. To są właściwie, w naszej ocenie, dwa duże problemy poza tym dużym projektem, które w Chojnicach winne być realizowane. Mamy tutaj zbiornik Karolewo, który zakupiliśmy, i mamy pozwolenie na budowę kolektora, który załatwia całe os. Leśne. Na tej pierwszej mapie mamy szczegółowy przebieg całego odwodnienia os. Leśnego i na drugiej mapie te wszystkie ulice są, że tak powiem, załatwione. Ciekawsza jest druga mapa. Można to realizować etapami oczywiście, tylko żeby osiągnąć efekt, to trzeba odtąd zacząć i iść do góry. Można jakiegoś odcinka nie robić, ale żeby dojść… Tutaj dalej mamy Modrzewiową zaprojektowaną całą z łącznikiem jednym, drugim, i odcinkiem Leśnej do lasku i połączeniem z tą ulicą Leśną do szpitala i po drugiej stronie nowe skrzyżowanie, czyli nowa ulica Czereśniowa i Winogronowa, czyli ta, która też jest już zaprojektowana, która była przedmiotem wniosku o schetynówki. W tym zakresie, oprócz tej kanalizacji deszczowej, również Wodociągi muszą przebudować kanalizację sanitarną i to pewnie będzie jak najszybciej, bo tu się pojawiają właściciele i trzeba zaprojektować kanalizację sanitarną, ale też doprowadzić… Woda jest już nawet tu częściowo zrobiona.

Co dalej jeszcze? Ta ulica Modrzewiowa przebiega przez tereny objęte planami miejscowymi, gdzie są przewidziane jakieś działki, czyli też tu muszą się pojawić, a może są już mieszkańcy, którzy będą budowali i muszą wyprowadzić oczywiście najpierw przyłącza, żeby budować. Tak że taki jest zakres tego wszystkiego i wartość kosztorysowa tego zadania to jest ok. 7 mln zł.  

· Radny Antoni Szlanga – to jest ten cały ciąg? 
· Dyrektor Jacek Domozych – roboty drogowe i deszczowe razem to jest 7.126.884,25 zł brutto, roboty budowlane zgodnie z kosztorysem, który był robiony miesiąc czy dwa miesiące temu. Tak że to jest wartość aktualna. 
· Radna Renata Dąbrowska – a dokumentacja do kiedy jest ważna?

· Dyrektor Jacek Domozych – trzy lata. Dużo się mówi o ulicy Modrzewiowej, żeby ją budować, że na jest ważna w kolejności, ale musimy wiedzieć, że żeby wybudować ulicę Modrzewiową bez kolektora deszczowego, który doprowadzi tam… No to załóżmy, że na dzisiaj inwestycja dotycząca tylko Modrzewiowej, samej Modrzewiowej bez odcinka Leśnej i bez tych niektórych wąsów, których nie trzeba budować i bez kolektora deszczowego, no to pewnie w granicach 4-5 mln zł. Jak mówimy o realizacji, to musi być kolejność zachowana i musimy zdawać sobie sprawę z kosztów, bo te koszty szaleją cały czas, my nie znamy granicy. Raz, to tutaj u nas w kraju brakuje rąk do pracy i materiały i robocizna rosną w zastraszającym tempie. Brakuje materiałów, mam skargę od wykonawców, że kruszywo się wydziela jak za dawnych czasów po ileś tam metrów sześciennych na miesiąc. No i cena paliwa też nie jest unormowana. Tak że co będzie dalej…
· Radny Stanisław Kowalik – ale żeby utrzymać te ceny przy obecnie obowiązującej tej kwocie, to należy jak najszybciej rozpocząć. Zwlekanie i wydłużanie w czasie spowoduje, że… 

· Dyrektor Jacek Domozych – tak. Komisja Budżetu ma nad czym myśleć, bo teraz jeżeli otworzymy te oferty i wiemy, że to co już mamy kosztuje 20 mln, to jeżeli mamy wniosek na 60 mln i do tego dołożymy 20%, to jest 12 mln na trzy lata i taniej nie będzie. To musimy sobie zdawać z tego sprawę…
· Radny Antoni Szlanga – czy ten udział zewnętrzny w realizacji tego dużego projektu jest stały? Jeżeli mamy dokładać, to my dokładamy jako miasto? 
· Dyrektor Jacek Domozych – na dzisiaj tak. Jakieś tam starania są, żeby marszałek przeprowadził jakby audyt tego, co się dzieje w tym działaniu, bo niektóre gminy, które dostały z tego działania pieniądze, nie są w stanie zrealizować swoich inwestycji. Największym zagrożeniem dla tego typu inwestycji jest system zaprojektuj-wybuduj, bo to jest obciążone dużym błędem i na przykład tu w okolicznych gminach były przetargi, gdzie ceny były ponad 100% wyższe, a to nie są potężne gminy. Tak jak nasz budżet miejski jest dosyć duży, to tamte budżety są o połowę, czy nawet więcej, niższe i po prostu takie realizacje inwestycji są raczej mało realne. Tak że liczymy na to, że jest możliwe zwiększenie wskaźnika, bo przypomnę, że na etapie składania wniosku myśmy liczyli na 85%. Gdyby 10% nam tutaj, że tak powiem, wróciło to już jest zupełnie inna dziura. Już jest dziurka wtedy. To jest jakby jeden problem. I drugim problemem to jest os. Tucholska, gdzie też pracujemy już chyba od dwóch lat, a nawet wcześniej już, bo przy koncepcji były te wszystkie problemy związane z odprowadzeniem wód opadowych rozwiązywane. Przy Tucholskiej zawsze było najtrudniej, bo tam wychodziła przepompownia. Zaczęliśmy projektować. Zaczęliśmy od koncepcji i z koncepcji nam wyszło, że ta przepompownia miała by zbierać wody opadowe z całego osiedla. A przypomnę, że w tak zwanym międzyczasie tam się pojawił miejscowy plan zagospodarowania przestrzennego, który w znakomity sposób cały ten obszar zamienia w inwestycję. Koszty budowy tej przepompowni i utrzymania byłyby bardzo wysokie. W związku z tym powstał plan „B”, który mówi o istniejących zbiornikach retencyjnych, a właściwie jednym zbiorniku retencyjnym, którego właścicielem jest osoba fizyczna – w jednym wariancie było to brane pod uwagę, w drugim wariancie była budowa drugiego zbiornika obok, na naszym gruncie. I te dwa warianty są w koncepcji zawarte i to są warianty dla tej części osiedla, czyli to jest ul. Przytorowa 
i Willowa. I dla tych dwóch ulic została opracowana dokumentacja na budowę kolektora kanalizacji deszczowej, która również uzyskała pozwolenie. Koszt tego jest akurat stosunkowo niewielki, ale jest to milion złotych bez zbiornika retencyjnego. Bo jeżeli chodzi 
o zbiornik retencyjny, to mamy też tutaj dwa warianty. Jeden wariant to jest istniejący zbiornik, który należałoby dostosować do wymogów zbiornika retencyjnego, bo w tej chwili on… Wiosną byliśmy tam z dyrektorem, to tutaj nie można przejść, to się wszystko rozlewa, on nie ma żadnych skarp i po prostu może zalewać, i podobno zalewa, okoliczne domy jeżeli są podpiwniczone. Tu jest drugi zbiornik i chyba jeszcze jeden tam jest dalej. Te zbiorniki są połączone systemem kanalizacji deszczowej, którego nie ma na żadnych mapach, i jest również odprowadzenie z tego zbiornika również systemem kanalizacji deszczowej, którego nie ma na każdych mapach. Próbowaliśmy dojść do tego, kto to budował. Jakaś chyba spółka melioracyjna. Nie Ekomel, w Ekomelu nikt się do tego nie przyznaje. Były kiedyś takie spółki. No i póki co tego właściciela ustalić się nie dało. Bo zaczęliśmy rozważać możliwość przejęcia tego kolektora, bo on działa, ale na razie są przeszkody formalne, no bo gdzieś on pobiera tą wodę i odprowadza wodę, ale nie ma żadnych pozwoleń na jedno ani drugie. Tak że na dzień dzisiejszy jest alternatywa taka, że albo budujemy zbiornik w takim kształcie na naszym gruncie lub adaptacja tego. Tu jesteśmy po rozmowach z właścicielem i on wyraził zgodę. W tych dwóch koncepcjach jest studnia chłonna, która może być głęboka nawet do 100 metrów. Ale to nie są jakieś potężne koszty, bo średnica też nie jest wielka, ale mamy wtedy dosyć dużą pewność, że ten poziom bezpieczny będzie stały mniej więcej, bo tu też hodowla ryb jest i nie może być ani za mało, ani za dużo. No i przy okazji zaczną działać te instalacje, które tutaj są, a o których nie do końca dzisiaj wiemy kto, gdzie i co tam zbudował. Na to mamy pozwolenie, a na następną część jest propozycja budowy studni chłonnych. Tylko studnie chłonne tam, gdzie one powinny być, nie tak jak na ul. Tucholskiej, studnie chłonne są położone na gruntach gliniastych, nieprzepuszczalnych i tam się przelewa. Ale tu jest taka łacha piaszczysta, z badań gruntu nam wynika, i po prostu przy ewentualnym, szczegółowym projektowaniu tego można te wody deszczowe zagospodarować na miejscu tak jak to powinno być.

· Radny Antoni Szlanga – czyli Przytorowa i Willowa już jest projekt…

· Dyrektor Jacek Domozych – jest projekt, pozwolenie.

· Radny Antoni Szlanga – a na tą drugą część jeszcze nie?

· Dyrektor Jacek Domozych – a na tą drugą nie ma, jest koncepcja.

· Radny Stanisław Kowalik – natomiast druga część tego osiedla będzie podłączona do tego zbiornika retencyjnego, czy będzie nowy zbiornik?

· Dyrektor Jacek Domozych – trudno powiedzieć, bo tu musimy wziąć pod uwagę, że tu mamy również te plany miejscowe, czyli tu duży obszar jest kolejnych wód opadowych, które gdzieś trzeba przejąć. No i następny element, to trzeba to z tym gazem powiązać. Pani od projektowania gazu, teraz to już jest Gdańska, zapewnia, że projekt już jest w realizacji i że są pieniądze na budowę tego gazociągu. No, bez gazociągu…

· Radna Renata Dąbrowska – na 2019, obiecywali nam na zebraniu, że będzie zrobiony. Panie dyrektorze, ja wiem, że to tak bardzo szybko Pan przeszedł, bardzo płynnie do tych tematów, ale jako mieszkańcy, to tak – oddzielając na razie, zaczniemy tylko ul. Przytorową i ul. Willową. Co najmniej pięciu mieszkańców, którzy zwracali się, mają domy podpiwniczone, że mają wodę w piwnicach. Byliśmy z moim szanownym kolegą na takim rekonesansie, żeby zobaczyć to wszystko jak to wygląda. Też wiemy od mieszkańców, że w ostatnim czasie była ta kanalizacja deszczowa czyszczona. Zwrócił mi jeden z mieszkańców też uwagę, że czyści się ją od tyłu, a studzienka pierwsza, która jest najbardziej zasypana, gdzie woda nie odpływa, że to i tak nic nie da. Więc chciałabym teraz wiedzieć, na ile mieszkańcy będą mogli spać spokojnie, że nie będą mieli zalewanych piwnic?

· Dyrektor Jacek Domozych – to nie jest do mnie pytanie, to pytanie do mieszkańców. Budowali domy, no to nie wiem, i podpiwniczone, jak w terenach zalewowych, to powinni zwracać uwagę na izolację fundamentów, itd. Nie wiem, to trzeba najpierw od tego zacząć. Bo co ja mogę powiedzieć? Ja mogę powiedzieć, że projektuję kanalizację deszczową powierzchniową i ta kanalizacja zostanie zebrana i odprowadzona do odbiornika, który będzie realizowany zgodnie z pozwoleniami jakie będą potrzebne, i tyle. Natomiast jeżeli chodzi o budynki mieszkańców i stan techniczny, no ja się nie będę wypowiadał, bo to trudne jest z mojej strony. 

· Radna Renata Dąbrowska – rozumiem. A teraz jak? Czy bym mogła uzyskać odpowiedź, już rozmawiałam tu w kuluarach z dyrektorem Rekowskim, odnośnie czyszczenia tej kanalizacji deszczowej. Bo my ją zaczęliśmy czyścić od tyłu naszego rejonu, a jest studzienka, która jest przy zbiorniku prywatnym i ona pewnie też jest, tak jak tu dyrektor powiedział, na gruntach prywatnych i my nie mamy tam wejścia, żeby tam cokolwiek wyczyścić.

· Dyrektor Jarosław Rekowski – studnie zostały wyczyszczone na terenie gminy. Są drożne, jest możliwość upłynnienia tej wody. Natomiast my nie zarządzamy tym zbiornikiem. Wobec powyższego to jest tutaj pytanie do właściciela. 

· Radna Renata Dąbrowska – czyli i tak nic nie zrobimy jak właściciel sam...

· Dyrektor Jarosław Rekowski – właściciel prowadzi gospodarkę rybną i ma w tym stawie ryby, to chcąc utrzymać pewien poziom właściwego utrzymania tego zasobu… 

Przewodniczący Kazimierz Drewek – lustra wody.

· Dyrektor Jarosław Rekowski – i lustra wody, to on będzie decydował jaka wysokość tego lustra jest niezbędna. A ona powierzchniowo nie powoduje żadnych negatywnych skutków w stosunku do nieruchomości przyległych. Tu mówimy o wodzie gruntowej, która być może w tych nieruchomościach powoduje jakieś tam sytuacje zawilgocenia.

· Radny Marek Bona – gdyby opuścił poziom. Prawda jest taka jak widzieliśmy, studnia miała wylot na dnie, to się nazywa kinet i to był poziom tego stawu. Poziom stawu został podniesiony pół metra, czy tam sześćdziesiąt centymetrów wyżej z powodu zarybienia. Jeżeli wody opadowe akurat dostają się do tego stawu i to spowoduje te sześćdziesiąt centymetrów wyższy poziom, bo tak to jest, no to pewnie ci ludzie mają, bo myśmy się z nimi spotkali, i ci ludzie mają tą wodę w piwnicach. Jeden z mieszkańców ma nieczynne kanały pod samochód w garażach, bo po prostu są zalane. No, tak to niestety wygląda. Nie wiem, może tutaj Pan dyrektor Domozych ma rację i trzeba by było ten drugi zbiornik, trudno mi powiedzieć, ten drugi zbiornik wykonać, zrobić, wybudować i ten poziom tego zbiornika zrównać z tym poziomem tego odpływu całej tej deszczówki, która idzie, tam ten kanał deszczowy rowami melioracyjnymi, czy skanalizowaniem tego przez następne stawki. I jeżeli deszczówka zostałaby do tego sprowadzona, to pewno, to po prostu da efekt. Nie powiem, co dalej z tym zbiornikiem od ryb, ale to utrzyma poziom, mnie się wydaje, że gwarantujący to, że nie będą mieli zwilgocenia w piwnicach, a przy opadach deszczu, dużych opadach, nie będzie po prostu pływalni w kanałach, tych co mają tam 
w garażach. 

Przewodniczący Kazimierz Drewek – proszę Pan Przewodniczący Antoni Szlanga.

· Radny Antoni Szlanga – ja mam pytanie do Pana dyrektora. W kosztorysie, projekcie, tu jest określone, że to jest koszt miliona złotych. A ta druga część? Jeżeli by miała być zrealizowana druga część, to jaki byłby to koszt? Porównywalny do tego, czy…

· Radna Renata Dąbrowska – a gdyby miał być drugi ten staw, tzw. „miejski”, to o ile mógłby być większy koszt? Bo wtedy byśmy mieli pewnie więcej do tego, żeby rozmawiać i tą wodą naprawdę tam regulować.

· Dyrektor Jacek Domozych – te zbiorniki nie są głębokie.

· Radna Renata Dąbrowska – gdyby był ten drugi zbiornik, to jesteśmy w stanie ominąć prywatny zbiornik, czy nie?

· Dyrektor Jacek Domozych – głębokość tego zbiornika, to jest około trzech metrów. Pojemność czynna to jest niecały metr, znaczy metr trzydzieści gdzieś. Pod to trzeba doprowadzić rurę, musi być, co ja będę tłumaczył. A koszt tego zbiornika, no trudno mi powiedzieć, ale to nie są jakieś szalone pieniądze.

· Radna Renata Dąbrowska – ale pewność byśmy mieli wtedy większą, że ten stan taki, miasto by mogło sobie czyścić te wszystkie przepływy na tym, by była większa?

· Dyrektor Jacek Domozych – system kanalizacji deszczowej w tym obszarze jakiś istnieje. Wypowiedzieć się na ten temat nie jestem w stanie, bo nie wiem. Coś tam zostało wyczyszczone, czegoś nie można wyczyścić. Widać, że woda płynie, widać, że spływa z tych zbiorników. Jakieś rury, gdzieś tam pod ziemią idą i trudno tutaj wymagać od nas, żebyśmy my bez jakiejś analizy, bez wykopów próbnych, itd., stwierdzili jak to wszystko będzie działało. Ja nie wiem, na przykład, czy nie ma gdzieś tu, przy tych połączeniach stawów, gdzieś tam rura nie jest zapchana i woda się podnosi, i gdzieś tam do piwnicy komuś leci.

· Radna Renata Dąbrowska – to może być, że jest rura zapchana.

· Dyrektor Jacek Domozych – też tak może być. To są instalacje melioracyjne, które działały do lat osiemdziesiątych, a potem od dziewięćdziesiątych o melioracjach wszyscy zapomnieli. 

· Radna Renata Dąbrowska – jak my zaglądaliśmy w studzienki, to płynęło tam od jednego stawu Pana […] i […], płynęło do Pana […], dalej tego odpływu wody nie było widać, więc albo jest coś zanieczyszczone – albo te studzienki, albo te rury, które tam są w tym.

· Dyrektor Jacek Domozych – myśmy też to obserwowali, że ten odpływ nie działa, do tego kolektora. No, wygląda na to, że można to udrożnić, ale to wszystko…

· Radna Renata Dąbrowska – dlatego stąd moje pytanie dzisiaj do dyrektora, a dyrektor odpowiada – teren prywatny i my nie mamy żadnego wstępu do tego.

· Dyrektor Jacek Domozych – właśnie to jest ta trudność, że ten szacunek dla własności prywatnej rośnie cały czas. I teraz, ani kolektor nie jest nasz, ani nie wiemy co tam dalej jest. Ani nie możemy wejść na działkę bez zgody. Ale z kolei ten kolektor stanowi wartość jakąś tej działki, chociaż nie ma go na mapach i to są sprawy również własnościowo-geodezyjne, trudne na dzisiaj do ustalenia. Dlatego najlepszą i najpewniejszą dla nas sytuacją…

· Radna Renata Dąbrowska – bo cały czas mówimy o koncepcji jeszcze?

· Dyrektor Jacek Domozych – tak. O koncepcji, która w tej chwili przechodzi już na pozwolenie, no bo musimy wiedzieć, gdzie odprowadzić tą kanalizację deszczową z tych dwóch ulic. Bo te dwie ulice możemy odwadniać. One są utwardzone w jakiś tam sposób, tam jest gdzieś asfalt, gdzieś są płyty, czyli jest sens budowa. Jeżeli będzie zaprojektowana nawet sieć gazowa, to wcale nie oznacza, że na tych dwóch ulicach nie możemy wyprzedzić tej sieci gazowej budową odwodnienia, jeżeli jest problem odwodnienia, na dzisiaj powierzchniowego. Bo nie musimy budować niczego nowego, tylko przy tych płytach wstawić wpusty i tam się przebić pod tym asfaltem i wstawić, i odwodnienie działałoby, jeżeli jest taka konieczność w tym obszarze, nie inwestując pieniędzy w nową nawierzchnię. Na pewno też jest w planie miejscowym zapisane, żeby te nawierzchnie, przy tych ulicach, były jak najbardziej nasiąkliwe, najlepiej ażurowe, bo jest to obszar jedyny w mieście właściwie, który jest zalewowy, nie ma naturalnego odbiornika, bo dopiero tutaj przy Tucholskiej jest kolektor, do który trzeba by było pompować pod torami, co tu dużo mówić.

· Radna Renata Dąbrowska – no, ale z tej koncepcji z planu zagospodarowania już zrezygnowaliśmy, ze względu na koszty. Panie dyrektorze moje pytanie jest teraz takie. Jak Pan dyrektor widzi, czy będą się toczyły dalej rozmowy z panem, który tutaj ma ten zbiornik, czy koncepcja budowy naszego? Jak to się będzie dalej toczyć?

· Dyrektor Jacek Domozych – jak chcą mieszkańcy tak będziemy robić. Tak bym odpowiedział.

· Radna Renata Dąbrowska – ale mieszkańcy nie są fachowcami i myślę, że…

· Radny Antoni Szlanga – żeby uściślić. Ten człowiek, który ma ten zbiornik, który jest właścicielem, on nie ma nic przeciwko temu, żeby on był wykorzystany, tak?

· Dyrektor Jacek Domozych – nie ma.

· Radny Antoni Szlanga – nie ma, czyli pozostaje sprawa, że tak powiem, dostosowania go do tego, żeby to był z prawdziwego zdarzenia zbiornik retencyjny i ustalenia chyba jakiejś ceny wtedy za użytkowanie tego.

· Dyrektor Jacek Domozych – tak.

· Radna Renata Dąbrowska – ale poziom tam jest podniesiony w tej studzience…

· Radny Antoni Szlanga – to trzeba będzie przebudować.

· Radna Renata Dąbrowska – ale de facto tam jest uniesiony poziom w tej studzience 
i dopóki nie będzie przebudowane, to i tak nic nie będzie. Więc dlatego pytam, czy będą się toczyły dalej rozmowy.

· Dyrektor Jacek Domozych – nie ma problemu. Są dwa warianty i trzeba jakiś wybrać. To nie jest tak, że ja powiem taki i koniec. No, musicie niestety wziąć sprawy w swoje ręce, jak to często jest…

· Radna Renata Dąbrowska – Panie dyrektorze, my nie jesteśmy fachowcami i myślę, że…

· Dyrektor Jacek Domozych – ale tu macie wszystko na patelni, wszystko jest na patelni podane. Macie plusy, minusy. Niestety, ktoś musi podjąć tą decyzję i tyle. Mamy koncepcje, cóż ja mogę więcej tutaj. Natomiast ja mogę działać tu albo tu.

· Radny Antoni Szlanga – ten zbiornik, który mielibyśmy wybudować, to on jest maleńki w stosunku do tego…

· Radny Marek Bona – ale to nie ma znaczenia.

· Dyrektor Jacek Domozych – kwestia tej studni chłonnej, która tu jest pokazana i jej pojemności, bo może trzeba będzie dwie obok siebie zrobić, no to już szczegółowe rozwiązania pokażą.

· Radny Marek Bona – i z tego zbiornika mogę odprowadzić do tego kanału, który jest 
w tej chwili.

· Dyrektor Jacek Domozych – znaczy, też można teoretycznie, ale praktycznie nie można, bo to ani nie jest nasze…

· Radny Marek Bona – a ten teren, który jest wokół tego…

· Dyrektor Jacek Domozych – ten teren jest nasz.

· Radny Marek Bona – ale ten, ale mówimy o tym. Bo z tego zbiornika, on tutaj ma stanąć, tak?

· Dyrektor Jacek Domozych – no, mniej więcej.

· Radny Marek Bona – a z tego jest odprowadzenie gdzieś tutaj. To jego mogę też wpiąć do tego orurowania.

· Dyrektor Jacek Domozych – jeżeli będę miał takie prawo. Czyli będzie uregulowana sprawa kolektora deszczowego, z pozwoleniem wodno-prawnym na odprowadzenie wód do tego kolektora i z pozwoleniem wodno-prawnym na odprowadzenie wód, które w tej chwili są odprowadzane gdzieś tam, do gminy.

Przewodniczący Kazimierz Drewek – proszę Pan Antoni Szlanga.

· Radny Antoni Szlanga – ja powiem tak. Uważam, że jest bardzo dobrze, że mamy projekt, wiemy co robić, uważam, że to jest duży krok do przodu. Natomiast nie mamy tego wpisane w WPI i w związku z tym pewne uszczegółowienia dopiero się pojawią wtedy, kiedy będziemy mieli WPI. Dobrze mówię Panie dyrektorze?

· Radna Renata Dąbrowska – ale Tolek, jak nie będziemy na ten temat rozmawiać, to to wszystko znowu gdzieś ucieknie. Ja myślę, że powinny się też odbyć rozmowy dalej idące z panem, który ma ten zbiornik prywatny, jak to by widział. Bo jako mieszkańcy, ci którzy są obok, oni się obawiają pewnego tam stanu zalewania. Zresztą byliśmy i rozmawialiśmy. Więc wiemy też i znamy ich podejście, rozumiemy też tutaj pana, który ma staw 
i ma go zarybiony.

· Radny Antoni Szlanga – stoi się na tym, że nie mamy w tej chwili, na to pieniędzy.

Przewodniczący Kazimierz Drewek – więc Panowie, tutaj dyskutujemy nad tym wszystkim, ale teraz tak. Pan, który ma ten zbiornik, żeby nie było, że jak się do niego podłączymy, ktoś zanieczyści tą kanalizację deszczową i u niego w zbiorniku ryba padnie i będziemy mieli problem, że będziemy odszkodowanie płacili. Najpierw trzeba z nim dojść do tego ładu, żeby to było. Żeby on wyraził na to zgodę na piśmie, bo później będzie za późno. 
Proszę Pan Marek Bona.

· Radny Marek Bona – my zaczynamy już dyskutować, już bardzo o takich szczegółach. Może byśmy przestali o tym dyskutować. Jest pewien problem do załatwienia. Sądzę, że jest to problem do załatwienia już nie tylko na Komisji Ochrony Środowiska, jest to problem do załatwienia w Urzędzie. I może na tym byśmy zakończyli, ja mam taką propozycję, bo my do niczego nie dojdziemy.

· Radna Renata Dąbrowska – jak najbardziej. Ale temat jest otwarty.

· Dyrektor Jarosław Rekowski – nasza alternatywa jest jedna. Albo inwestujemy na obcym zbiorniku, bo trzeba go i tak powiększyć, trzeba go przygotować do tego, żeby mógł być zbiornikiem retencyjnym, trzeba i tak wykonać studnię chłonną lub też budować całkowicie na naszym majątku, również z tą samą studnią, która będzie utrzymywała odpowiedni poziom. 

Natomiast jeżeli chodzi o to zalewanie tych nieruchomości i piwnic. Jeżeli mówimy 
o tym, że ktoś w piwnicy, a te budynki przy tej ulicy z reguły mają piwnice, gdzieś na rzędnej około minus sto sześćdziesiąt w stosunku do jezdni drogi, bo wielokrotnie wjeżdża się w dół, do tego kanał ma pewnie z metr sześćdziesiąt, to mówimy o głębokości trzy dwadzieścia. Ja nie wierzę, że na potrzeby budowy kanału została przygotowana właściwa izolacja. Tak że należało się spodziewać, że ta woda będzie się w kanale pojawiać.

· Radna Renata Dąbrowska – ale kanał, to ma tam tylko dwóch, a pozostali mają piwnice. I piwnice też mają pozalewane. Więc nie mówmy tylko o samych tam kanałach.

· Dyrektor Jarosław Rekowski – ostatnie lata mieliśmy bardzo suche, dlatego też…

· Radna Renata Dąbrowska – w zeszłym roku nie.

· Dyrektor Jarosław Rekowski – no, tak. I w tym stawie też prawie wody nie było, ponieważ przy rozmowie z właścicielem była taka nawet alternatywa – skoro zbiornik suchy, nawet była chęć zasypania i zlikwidowania go. Natomiast ubiegły rok pokazał, że jest to, niestety, jedyna alternatywa i dobrze się składa, że w tym terenie mamy piaski, które są w stanie rozsączyć tą wodę opadową.

· Radna Renata Dąbrowska – no, tutaj też dyrektor mówił, bo rozmawialiśmy już dużo wcześniej o tym, o gruntach.

· Dyrektor Jarosław Rekowski – jedno musimy wybrać jako działanie 

· Radna Renata Dąbrowska – zaczynamy dwie alternatywy. Jak będziemy mieli nasze własne, to będziemy gospodarzami i będziemy mogli robić tak jak powinno być. A tutaj nigdy nie wiemy, co wyniknie.

· Dyrektor Jacek Domozych – ja bym był bardzo szczęśliwy, gdyby dzisiaj decyzja została podjęta jaki wybieramy wariant, czy pierwszy, czy drugi. Bo nic nie stoi na przeszkodzie, żebyśmy spróbowali dokończyć ten temat wód opadowych z tego rejonu, czyli albo zmodernizować ten zbiornik, albo budować nowy. Czy to wymaga referendum jakiegoś szerszego, mniejszego, nie wiem. Dobrze by było, żeby jakiś kierunek został wskazany. Bo projektowanie takiego zbiornika no, to nie są jakieś tam potężne pieniądze, a temat wód opadowych byłby załatwiony, z tego rejonu. I jeżeli mamy budować nowy zbiornik, to… Jeżeli potrzeba jeszcze szerszej konsultacji, no wszystko ma blaski i cienie.

· Radny Antoni Szlanga – ale ze strony fachowców?

· Dyrektor Jacek Domozych – musimy wiedzieć, że ta budowa tego zbiornika, tylko budowa tego zbiornika, może nie uleczyć tej wody w piwnicach. To musimy wiedzieć, bo my nie wiemy skąd ona się bierze. W mojej ocenie ona się bierze z powodu, nie tam podniesienia wody w tym stawie, tylko w złej melioracji w tym rejonie. Bo ten zbiornik jest naturalnym zbiornikiem retencyjnym, który zbiera wody też z innych zbiorników w najniższym miejscu. I ta woda, myśmy tu nie mogli przejść, i to nie przy zbiorniku, nie wiem, dziesięć, piętnaście metrów, to woda była podniesiona. I ona musi gdzieś tam uciekać. I pewnie do tych piwnic ucieka. I teraz jeżeli będzie prawidłowa melioracja, nie wiem, czy to wystarczy tylko zbiornik, czy trzeba jeszcze jakieś sączki. Bo tu melioracja była prawidłowo prowadzona, ale pewnie do lat dziewięćdziesiątych. A w tej chwili nic nie ma. 

· Radna Renata Dąbrowska – jest tak jak jest.

· Dyrektor Jacek Domozych – jest jak jest. I po prostu nawet te połączenia między zbiornikami, no coś tam działa, bo to wszystko tu się przy tym jednym zbiera. Na pewno projektowanie zbiornika nowego, niezależnego będzie chyba najwłaściwsze ze względów formalnych, bo nigdy nie wiemy, tak jak ktoś tu wcześniej mówił na ten temat, czy ktoś tam ryb nie zatruje. To co się tam dzieje z tym zbiornikiem, to wszystko spływa tam 
z tych pól, to i tak nie wiem, co się tam nawozi, czym nawozi i z tych piwnic, itd., no to pogratulować rybom zdrowia. 

· Radna Renata Dąbrowska – ja szczerze mówię, że moje zdanie to by było takie, żeby była budowa drugiego tego zbiornika, bo zawsze on by był miejski i miasto decyduje 
o tym. A co jest prywatne to jest zawsze prywatne. Z drugiej strony, pan sobie tam hoduje ryby i to co radny Drewek powiedział, wpłynie mu coś, później będziemy płacili olbrzymie odszkodowania za to. To, że on jest chętny, to jest chętny. Ale, to tak mówię na przyszłość. A drugi temat jest to, to co powiedział tutaj dyrektor Jacek Domozych, że też nie wiadomo jak jest ta dalsza kanalizacja deszczowa, czy my jej nie będziemy musieli zrobić. Źle mówię?

· Radny Marek Bona – dobrze. Ja wychodzę też z założenia, że… Ale szczegółowo to już nie powinniśmy tutaj, wydaje mi się…

· Radny Antoni Szlanga – ale dyrektor z kolei oczekuje, powiedzmy, od nas jakiejś sugestii, w którym kierunku pójść, żeby w ogóle pójść dalej, zrobić krok do przodu. 

· Radny Marek Bona – moje zdanie jest takie, że powinniśmy, mimo tutaj, że Pan dyrektor Rekowski jest jakby przeciwnikiem rozwiązywania problemu z wyjściem z tego zbiornika, już z tego zbiornika, na przykład, w dalszym ciągu tym kanałem orurowanym, potem rowami melioracyjnymi, gdzieś tam, to ja jednak bym poszedł w tym kierunku. Tą sytuację zbadał, zobaczył czyje to jest, poświęcił czas na to, żeby poszukać właścicieli, jak nie, no nie wiem, sprowadzić do tego by był ten kanał czynny i zrzucił tą wodę. Oprócz tego, że Pan dyrektor Domozych mówi tu o studniach chłonnych, głębokich, to jednak też ten nadmiar zrzucił tym kanałem melioracyjnym, który dzisiaj idzie, który nie wiadomo czyj jest. Ja nie będę wracał do innych tego typu rozwiązań, które są na terenie miasta 
i one są też dziwnie nieczynne. Ja tutaj mówię akurat o Urzędzie, proszę nie odnosić tego do siebie. Natomiast twierdzę, że zbiornik, tak jak radna Dąbrowska  mówi, jest nasz, my możemy o tym decydować. I jestem zdania jednego, że woda jednak, jest jej wysoki poziom i jeszcze podniesiony do tego stawku, to jednak powoduje to, że będą te zawilgocenia. No, do tej pory, jak ten poziom był niższy, to podobno tego nie było, w takiej ilości jak jest. No, takie to jest doświadczenie ludzi.

· Radna Renata Dąbrowska – jeszcze jedno. Uważam, że teren jest nasz, bo mamy grunty nasze, żeby zrobić zbiornik na naszych terenach.

· Radny Antoni Szlanga – to po prostu wypracujmy taką opinię, wniosek, żeby pójść 
w kierunku budowy zbiornika własnego.

Przewodniczący Kazimierz Drewek – to co, przegłosujemy to.

· Dyrektor Jacek Domozych – wariant drugi to jest działka prywatna, wariant pierwszy to jest działka nasza, czyli przyjmujemy wariant pierwszy.

Przewodniczący Kazimierz Drewek – dobrze. Kto z Państwa radnych jest za tym pierwszym wariantem?

Komisja Ochrony Środowiska 4 głosami „za” (jednogłośnie) pozytywnie opiniuje przyjęcie do realizacji wariantu pierwszego koncepcji pn.”Budowa sieci kanalizacji deszczowej w rejonie ul. Ustronnej z doprowadzeniem wód opadowych do zbiornika retencyjnego” przewidującego lokalizację zbiornika na działce gminnej.

· Radna Renata Dąbrowska – ja mam jeszcze jedno pytanie, tak już pokłosie tego. Ulica Tucholska, Przemysłowa, skrzyżowanie Tucholska – Przemysłowa – zalewany teren. Panie dyrektorze byliśmy na spotkaniu, gdzie przyjechał tam zastępca dyrektora z Dróg Wojewódzkich i były wtedy założenia, że będzie projekt i jak to dalej będzie wyglądało 
z odwodnieniem tego terenu. I chciałabym wiedzieć jak to będzie dalej wyglądało, bo dopytuje też pan, który jest tam notorycznie zalewany. Jaka jest dalsza koncepcja tego?

· Dyrektor Jarosław Rekowski – rzeczywiście, było prowadzone postępowanie w tej sprawie odnośnie zalewania. Ten, który zalewa, czyli ZDW, zobowiązało się do przygotowania dokumentacji technicznej, która ma spowodować właściwe odwodnienie drogi, 
w taki sposób, aby ta nieruchomość nie została zalewana. Pierwsze czynności zostały poczynione na ostatnim ze spotkań, chyba w marcu. I z tego, co mi wiadomo była mowa, że w przeciągu trzech miesięcy powinna powstać dokumentacja techniczna, którą następnie trzeba będzie złożyć we właściwym Urzędzie celem pozyskania pozwolenia na budowę. 
I wtenczas się pojawi pewnie kosztorys i rozmowa o pieniądzach. Na razie nałożyliśmy decyzję na ZDW, aby do końca przyszłego roku ten temat został uregulowany.
· Radna Renata Dąbrowska – no, dobrze, czyli coś więcej pewnie się dowiemy od Pana Burmistrza.

· Dyrektor Jarosław Rekowski – tak, ponieważ dzisiaj te rozmowy pewnie trwały z Panem dyrektorem Stachowiakiem. Natomiast jakie są rozmowy trudno mi jest powiedzieć, bo jeszcze nie rozmawiałem z Burmistrzem.

· Radna Renata Dąbrowska – Panie Przewodniczący, czy na naszą ogólną Komisję będzie można poprosić Pana  Burmistrza, żeby się wypowiedział na ten temat?

· Radny Antoni Szlanga – Burmistrz o jedenastej ma konferencję prasową, potem o dwunastej wręczenie stypendiów. Tak że nic nie stoi na przeszkodzie, aby był na Komisji.

· Radna Renata Dąbrowska – to bardzo bym prosiła, żeby Pan Burmistrz powiedział na Komisji. Dziękuję.

Przewodniczący Kazimierz Drewek – dobrze, to na tym zakończyłbym dzisiejsze spotkanie. Dziękuję Państwu za przybycie.

Na tym posiedzenie Komisji zakończono.
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